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B jak Burżuazja
Dyskretny urok burżuazji albo tyrania suszarki do włosów
Czy twój ojciec przeskakuje niczym konik polny z jednego hobby na drugie, bezowocnie poszuku-

jac̨ odpowiedniej formy sped̨zania tej niewielkiej ilości „czasu wolnego”, która mu przysługuje po
pracy? Czy twoja matka nieustannie przemeblowuje i ponownie dekoruje wasz dom, pokój, póty nie
bed̨zie mogła rozpoczać̨ wszystkiego na nowo? Czy ty sam stale drżysz na myśl o własnej przyszłości,
tak jakbyś miał przed soba ̨ jakaś̨ z góry wytyczona ̨ drogę i świat miałby się skończyć gdybyś z niej
zboczył? Jeśli odpowiedź na powyższe pytania jest twierdzac̨a, wyglad̨a na to, że znajdujesz się w
szponach burżuazji, ostatniego barbarzyńskiego plemienia na Ziemi.

Terror opinii publicznej
Opinia publiczna jest dla przedstawicieli burżuazji najwyższa ̨ instancja,̨ gdyż sa ̨ oni

świadomi, iż żyja ̨w stadzie wystraszonych zwierzat̨, które napadna ̨ na każdego, kogo nie
rozpoznaja ̨ jako swego. Trzes̨a ̨ sie ̨ ze strachu na myśl o tym, co pomyśla ̨ ich „sas̨iedzi” o
nowej fryzurze ich syna. Głowia ̨sie ̨co jeszcze moga ̨zrobić, by wydawać sie ̨nawet bardziej
normalni niż ich znajomi i współpracownicy. Nigdy nie pozwalaja ̨ sobie na zapomnienie o
włac̨zeniu zraszacza do trawnika czy o odpowiednim ubraniu na imieniny szefa w biurze.
Cokolwiek, co mogłoby ich wyrwać z codziennej rutyny, postrzegane jest w najlepszym ra-
zie jako podejrzane. Miłość i pożad̨anie sa ̨dla nich chorobami, potencjalnie śmiertelnymi,
tak jak wszystkie inne pasje mogac̨e pchnać̨ kogoś ku czynom, które doprowadziłyby do
odrzucenia ich przez stado. Należy ograniczać je do potajemnych romansów i randek, do
night-clubów ze stipteasem i agencji towarzyskich – na miłość boska ̨ nie kalajcie reszty
z nas! Szalej gdy „twój” klub piłkarski wygrywa mecz, upij sie ̨ do nieprzytomności gdy
nadchodzi weekend, jeśli musisz – wypożycz film pornograficzny, ale nie waż sie ̨ śpiewać,
biegać czy kochać na naszych oczach. Pod żadnym pozorem nie przyznawaj sie ̨ do uczuć,
które sa ̨„nie na miejscu” w pomieszczeniu służbowym czy na proszonym obiedzie. W żad-
nym wypadku nie przyznawaj, że pragniesz czegoś wiec̨ej lub czegoś innego, niż to, czego
pragna ̨ inni, cokolwiek lub ktokolwiek miałby to być.

Oczywiście ich dzieci takżemaja ̨to wpojone. Nawet po koszmarze śmiertelnej rywaliza-
cji w szkole podstawowej, nawet wśród najbardziej buntowniczych i radykalnych nonkon-
formistów obowiaz̨uja ̨te same zasady: nie wprowadzaj nikogo w bład̨ co do tego kim jesteś.
Nie używaj niewłaściwych symboli ani kodów rozpoznawczych. Nie tańcz gdy oczekuje sie,̨
że bed̨ziesz stał, nie odzywaj sie ̨gdymasz tańczyć, nie mieszaj trendów ani gestów. Zadbaj,
by mieć dość pienied̨zy, aby uczestniczyć w rozmaitych rytuałach. By nie pozostawić wat̨-
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pliwości co do swojej tożsamości, wyraźnie zaznacz do jakich subkultur i stylów należysz,
z jakimi zespołami, modami i poglad̨ami chcesz być kojarzony. Przecież nie odważysz sie ̨
zaryzykować utraty swojej tożsamości, prawda? W końcu to znak firmowy twojego cha-
rakteru, twoja jedyna ochrona przed oczywista ̨ śmiercia ̨ w oczach kolegów. Pozbawiony
tożsamości, bez granic określajac̨ych ramy twego Ja, rozpłynał̨ byś sie ̨w nicości, czyż nie?

Konflikt pokoleń
Starsze pokolenia burżuazji nie moga ̨nic zaoferować młodszym przede wszystkim dla-

tego, iż same nic nie maja.̨ Wszystkie ich standardy sa ̨ spróchniałe, wszystkie ich bogac-
twa to ledwie nagrody pocieszenia, żadne z ich wartości nie maja ̨ zwiaz̨ku z prawdziwa ̨
zabawa ̨ czy spełnieniem. Ich dzieci to wyczuwaja,̨ wiec̨ buntuja ̨ sie ̨ kiedy tylko może ujść
im to płazem. Robia ̨ tak wszystkie spośród tych, którym biciem nie wpojono jeszcze, po-
wodowanego strachem, posłuszeństwa.

Jak zatem udało sie ̨ burżuazyjnemu społeczeństwu utrwalać sie ̨ bezustannie przez tyle
pokoleń? Dziek̨i uznaniu tej rebelii za naturalna ̨cześ̨ć cyklu rozwojowego. Ponieważ każde
dziecko buntuje sie ̨ gdy tylko dorasta na tyle, by poczuć odreb̨ność swego istnienia, bunt
ów przedstawia sie ̨ jako integralny element dorastania i w ten sposób osobie pragnac̨ej
kontynuować swój bunt w dorosłym życiu wmawia sie,̨ że chce ona pozostać wiecznym
dzieckiem. Warto zaznaczyć, że rzut oka na inne ludy i kultury udowodni, iż ten „bunt
okresu dorastania” nie jest ani nieunikniony, ani „naturalny”. Ta wieczna rebelia mło-
dzieży tworzy ponadto głeb̨okie podziały mied̨zy poszczególnymi pokoleniami burżuazji,
co odgrywa istotna ̨ role ̨ w podtrzymywaniu istnienia burżuazji jako takiej. Ponieważ do-
rośli zdaja ̨ sie ̨ zawsze narzucać status quo, a młodzież nie dostrzega, że jej bunt także jest
elementem tego porzad̨ku, kolejne generacje młodych ludzi popełniaja ̨bład̨ utożsamiania
dorosłych samych w sobie ze źródłem swych niepowodzeń, zamiast uświadomić sobie , że
owe niepowodzenia sa ̨owocem pracy wiek̨szego systemu. Nastep̨nie dorastaja ̨ i sami staja ̨
sie ̨ kolejnymi przedstawicielami burżuazji, niezdolnymi uprzytomnić sobie, iż po prostu
zastep̨uja ̨ swoich dotychczasowych przeciwników, wciaż̨ pozostajac̨ niezdolnymi do zbu-
dowania mostu mied̨zy pokoleniami, tak aby uczyć sie ̨ od innych grup wiekowych, a tym
bardziej ustanowić z nimi jakiś rodzaj wspólnego oporu. W ten oto sposób kolejne pokole-
nia burżuazji, pozornie walczac̨ mied̨zy soba,̨ w rzeczywistości współpracuja ̨ jako kompo-
nenty wiek̨szej machiny społecznej zapewniajac̨ej każdemu maksymalne wyalienowanie.

Mit ogółu
Aby uzasadnić swój sposób życia, przedstawiciel burżuazji opiera sie ̨ na istnieniu mi-

tycznego „ogółu”. Potrzebuje tego ogółu, bowiem jego społeczne instynkty sa ̨wypaczone
podobnie jak jego pojec̨ie demokracji: jest przekonany, że wszystko, co wiek̨szość myśli i
robi, czego chce i czym jest, musi być dobre i właściwe. Nie ma dlań nic bardziej przeraża-
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jac̨ego niż kolejny etap rozwoju, z którego zaczyna zdawać sobie sprawe:̨ dziś nie ma już
żadnej wiek̨szości, nawet jeżeli kiedykolwiek takowa istniała.

Nasze społeczeństwo jest tak podzielone, tak różnorodne, że w tym momencie absur-
dem byłoby mówić o „ogóle”. Ogół to mit stworzony cześ̨ciowo przez anonimowość na-
szychmiast. Prawie każdy kogomijamy na ulicy, jest nieznajomy: podświadomie wliczamy
te anonimowe postacie do pozbawionej własnego oblicza masy, nazywanej przez nas ogó-
łem., któremu to ogółowi przypisujemy wszystkie cechy, jakie zdaja ̨ sie ̨ nam charaktery-
zować nieznajomych (w przypadku zadowolonego z siebie kołtuńskiego biznesmena wszy-
scy rzekomo zazdroszcza ̨mu wiek̨szego poważania niż to, którymi sami sie ̨ ciesza;̨ w przy-
padku pozbawionego pewności siebie ekstrawaganckiego buntownika – wszyscy potep̨iaja ̨
go za to, że nie jest taki jak oni). Nieznajomi ci musza ̨być cześ̨cia ̨milczac̨ej wiek̨szości, tej
niewidzialnej siły sprawiajac̨ej, że wszystko wyglad̨a tak jak wyglad̨a; uznajemy iż sa ̨ oni
tymi samymi „przeciet̨nymi ludźmi”, których oglad̨amy w telewizyjnych reklamach. Tym-
czasemprawda jest oczywiście taka, że owe reklamy odwołuja ̨sie ̨do nieosiag̨alnego ideału,
tak by każdy czuł sie ̨ samotny i niepełnowartościowy. „Ogół” jest analogiczny z tym ide-
ałem, utrzymuje on każdego w szeregu, tak naprawde ̨ nawet nie istniejac̨ i posiadajac̨ ten
sam stopień realności, co reklama pasty do zeb̨ów.

Nikt inny nie przejmuje sie ̨ ta ̨nieistniejac̨a ̨masa ̨niż buntujac̨e sie ̨ dzieci burżuazji. Go-
dzinami debatuja ̨ one nad sposobami osiag̨niec̨ia „masowego rozgłosu” dla swoich rady-
kalnych idei, jakby wciaż̨ istniała jakaś masa, której można cokolwiek głosić. Tymczasem
społeczeństwo składa sie ̨ z wielu różnych społeczności i jedynym istotnym pytaniem jest
do której z nich należy dotrzeć… a „przyzwoity ubiór”, poprawnewysławianie sie ̨itd. przy-
puszczalnie nie sa ̨najlepszym sposobemnadotarcie do potencjalnie najbardziej rewolucyj-
nych elementów społeczeństwa. Głeb̨sza analiza pokaże, iż tzw. „ogół” – z myśla ̨o którym
wiek̨szość z nich sie ̨ przebiera na swoich demonstracjach – to przypuszczalnie odbicie wi-
zerunku ich burżuazyjnych rodziców wyrytego głeb̨oko w ich zbiorowej podświadomości
(zbiorowej psychozie?) jako symbol ich nastoletniej niepewności i poczucia winy, których
nigdy nie udało im sie ̨ przezwycież̨yć. Aby całkowicie odciać̨ swe wiez̨y z burżuazja ̨ po-
winni raczej zachowywać sie,̨ wyglad̨ać i wysławiać w jakikolwiek sposób, na który przyj-
dzie im ochota, bez wzgled̨u na to kto ich widzi – nawet jeżeli próbuja ̨ promować jakiś
polityczny cel, bowiem żaden polityczny cel osiag̨niet̨y przez aktywistów w przebraniu
nie może być ważniejszy niż poczat̨ek walki o świat, w którym ludzie nie bed̨a ̨musieli sie ̨
przebierać aby traktowano ich poważnie.

Nie można też usprawiedliwiać tych pozbawionych pewności siebie ekstrawaganckich
dzieciaków, które traktuja ̨ swoja ̨ aktywność nie jako sposób na tworzenie wiez̨i z innymi,
lecz raczej jako sposób na wyróżnienie sie ̨ – w desperackim poszukiwaniu tożsamości
uznaja ̨ one, że musza ̨ określić sie ̨ poprzez bycie w opozycji do innych. Sa ̨ one łatwo
rozpoznawalne po swej obłudzie, pompatycznym okazywaniu ideologicznej poprawności,
ostentacyjnym deklarowaniu sie ̨ przy każdej okazji jako „aktywiści”. Polityczna „aktyw-
ność” to sfera niemal wyłac̨znie ich, a „wyłac̨zność” ma tu kluczowe znaczenie… dopóki
to bed̨zie trwać, z pewnościa ̨ ten świat sie ̨ nie zmieni.
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Małżeństwo… i inne substytuty miłości i społeczności
Reprodukcja stanowi nader istotne zagadnienie dlameż̨czyzn i kobiet w społeczeństwie

burżuazyjnym. Moga ̨ oni pozwolić sobie na posiadanie potomstwa tylko w ściśle określo-
nychwarunkach, inaczej jest to postrzegane jako „nieodpowiedzialne”, „niemad̨re”, „kiep-
ski pomysł na przyszłość”. Abymieć dzieci, musza ̨być przygotowani na całkowita ̨rezygna-
cje ̨ z ostatnich resztek swej młodzieńczej swobody osobistej, ponieważ dyspozycyjność i
mobilność wymagana przez korporacje, dla których pracuja,̨ oraz jawnie wroga, napiet̨a
konkurencja, zniszczyły siatke ̨ społeczna,̨ która niegdyś dzieliła mied̨zy siebie prace ̨ zwia-̨
zana ̨ z wychowaniem dzieci. Obecnie każda komórka rodzinna jest niczym mała, wysłana
na tyły wroga jednostka wojskowa, zamkniet̨a przed światem zarówno w swoich sercach,
jak i w paranoicznym planowaniu przestrzennym ich przedmieść; każda z nich prowadzi
własna,̨ odreb̨na ̨ekonomie ̨emocjonalna,̨ której głównymwyróżnikiem jest niedostatek za-
sobów. Ojciec i matka musza ̨rezygnować z własnego Ja dla z góry ustalonych ról opiekuna
i żywiciela, jako że w burżuazyjnym społeczeństwie nie ma innych sposobów zaspokoje-
nia potrzeb dziecka. W ten sposób płodność burżuazyjnej pary stała sie ̨ zagrożeniem jej
wolności, a naturalny element ludzkiego życia został mechanizmem kontroli społecznej.

Małżeństwo i zatomizowana komórka rodzinna jako wspólnota pracujac̨ych na siebie
wieź̨niów niestety przetrwały, ku utrapieniu potencjalnych kochanków. Bowiem, jak
dobrze wie młoda poszukiwaczka przygód, która utrzymuje swoje pragnienia silnymi,
a swój apetyt karmi stałym niebezpieczeństwem i samotnościa,̨ miłość i pożad̨anie nie
moga ̨przetrwać przesytu, szczególnie w nudnych, pozbawionych życia układach, w jakich
wiek̨szość współczesnych małżonków dzieli swój czas. Burżuazyjny maż̨ spotyka tylko
jedna ̨ kochanke,̨ do jakiej ma prawo, tylko w najgorszych możliwych warunkach: po tym,
jak już wszystkie siły tego świata miały okazje ̨wyczerpać i rozwścieczyć go na cały dzień.
Burżuazyjna żona uczy sie ̨ tłumić i ignorować – jako „nierealistyczne” i „niepraktyczne” –
wszystkie swoje tes̨knoty za czymś romantycznym, spontanicznym, cudownym. Wspólnie
żyja ̨ w piekle niespełnienia. Tym czego naprawde ̨ potrzebuja ̨ jest życie w prawdziwej
społeczności, pośród wzajemnie troszczac̨ych sie ̨ o siebie ludzi, tak by rodzicielstwo nie
zmuszało ich do niechcianej „szacowności”, by wciaż̨ mieli prawo do swoich osobistych
przeżyć, które sa ̨ niezbed̨ne aby czas, który wspólnie sped̨zaja,̨ wciaż̨ pozostawał słodki,
tak by nigdy nie czuli sie ̨ tak zagubieni i całkowicie samotni.

Z tychże samych powodów nie pomagaja ̨ im solidne zapasy żywności, wody, udogod-
nień i rozrywek. Albowiem, jak wie każdy autostopowicz, każdy bohater czy terrorysta,
rzeczy te zyskuja ̨ na wartości poprzez ich brak i sa ̨ w stanie dać prawdziwa ̨ radość tylko
jako luksusy napotkane w drodze do czegoś wiek̨szego. Stały dostep̨ do seksu, żywności,
ciepła i dachu nad głowa ̨ pozbawia człowieka wrażliwości na wszystkie przyjemności le-
żac̨e w zasieg̨u jego rek̨i. Przedstawiciel burżuazji zrezygnował z daż̨enia do prawdziwych
celów w życiu w zamian za zapewnienie, że bed̨zie miał te dogodności i zabezpieczenia,
które jednak w jego pozbawionym prawdziwych daż̨eń życiu moga ̨mu dać nie wiec̨ej rze-
czywistej radości niż towarzystwo współwieź̨niów.
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Radości zastep̨czego życia
Szybki oglad̨ niezaspokojonych pragnień przedstawiciela burżuazji umożliwia włac̨ze-

nie jego telewizji lub wstap̨ienie do jego kina. Sped̨za on w tych wirtualnych rzeczywisto-
ściachmożliwie najwiec̨ej czasu, gdyż instynktownie wyczuwa, iż moga ̨dać mu one wiec̨ej
podniecenia i satysfakcji niż rzeczywisty świat. Najsmutniejszy jest w tym wszystkim fakt,
że tak długo, jak pozostanie on członkiem burżuazji, przekonanie to bed̨zie pozostawało
słuszne. I jak długo bed̨zie akceptował zastep̨owanie swych pragnień rynkiem – poprzez
płacenie za imitacje ich zaspokojenia – tak długo pozostanie w sidłach pustej roli swego
własnego istnienia.

Pragnienia te nie zawsze sa ̨ łatwe do ujrzenia w Technicolorze i Dolby Surround, burżu-
azyjne marzenia i apetyty sa ̨ bowiem tak samo zepsute fetyszyzacja ̨władzy i kontroli, jak
całe ich społeczeństwo. W miare ̨najbliższa ̨ ekspresja ̨wyzwolonych pragnień, jaka ̨wydaja ̨
sie ̨byćw stanie przedstawić, jestwizja pochłaniajac̨egowszystko zniszczenia, powracajac̨a
bezustannie w czarnym sercu ich najdzikszych kinowych majaczeń. Ma to w sobie sporo
sensu – wszak w świecie samych pasaży, strip-clubów i parków tematycznych, cóż innego
można szczerze robić jak nie niszczyć?

Przedstawiciel burżuazji nie jest wyposażony należycie by postrzegać swoje pragnienia
jako cokolwiek innego niż pechowe słabości, przed którymi należy sie ̨ bronić, ponieważ
jego życie nigdy nie polegało na daż̨eniu do przyjemności – sped̨ził on kilka stuleci osiag̨a-
jac̨ coraz towyższy standard przeżycia kosztemwszystkiego innego. Dzisiaj siedzi w swoim
salonie, otoczony komputerami, otwieraczami do puszek, wykrywaczami radarów, syste-
mami kina domowego, modnymi krawatami, kuchenkami mikrofalowymi i telefonami ko-
mórkowymi, nie majac̨ pojec̨ia co poszło nie tak.

Istnienie tego kuriozummożliwe jest tylko dziek̨i noszonymprzez niego klapkom, unie-
możliwiajac̨ym mu wyobrażenie sobie, iż możliwe jest w życie w jakikolwiek inny sposób.
Zapytany, odpowie nam, że każdy – poczynajac̨ od ubogich, harujac̨ych w jego własnym
kraju imigrantów, a na tybetańskich mnichach kończac̨ – dołac̨zyłby do szeregów burżu-
azji, gdyby tylko go było na to stać. Cały czas robi co w jego mocy by podtrzymać ta ̨ iluzje,̨
ponieważ bez niej musiałby uzmysłowić sobie fakt, że przehandlował całe swoje życie za
nic.

Człowiek burżuazyjny nie jest jednostka.̨ Nie jest prawdziwa ̨ osoba.̨ Jest rakiem wewnat̨rz każ-
dego z nas, może nadszedł czas by to uleczyć.
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H jak Historia, Higiena i Hipokryzja
(fragment)

Hipokryzja… jest najczystsza ̨ forma…̨
W dzisiejszych czasach nie ma możliwości unikniec̨ia hipokryzji w jakiejkolwiek walce

przeciwko status quo. Struktury polityczne i ekonomiczne sa ̨ tak skonstruowane, że prak-
tycznie niemożliwym jest unikniec̨ie wplat̨ania sie ̨ w ich sidła. Bez wzgled̨u na to, co ktoś
myśli o roz pościerajac̨ych sie ̨ przed nim możliwościach zatrudnienia, czy o obecnym sys-
temie ekonomicznym, niemaw dzisiej szych czasach prawie żadnejmożliwości unikniec̨ia
pracy, o ile nie chce umrzeć z głodu lub z powodu choroby, na wyleczenie której nie be-̨
dzie go stać. Nawet jeśli odrzuca on kult pieniad̨za i wartości materialne, i tak zmuszony
jest kupować potrzebna ̨mu żywność i odzież oraz kupić lub wynajać̨ mieszkanie (tzn. jest
tak o ile nie jest on gotów żyć na bakier z obowiaz̨ujac̨ym prawem) – albowiem nie ma już
wolnej ziemi, do której nikt nie rościłby sobie prawa własności, jak też i prawie żadnego
jedzenia czy innych. dóbr, które nie byłyby czyjaś „własnościa”̨. Jeśli jakaś kobieta chce
rozpowszechniać publikacje ̨ krytykujac̨a ̨ kapitalistyczny system produkcji i konsumpcji,
wciaż̨ nie ma możliwości opublikowania i rozprowadzania tego wydawnictwa nie płacac̨
za jego wydrukowanie i nie sprzedajac̨ go odbiorcom – czy przynajmniej nie publikujac̨
płatnych reklam zachec̨ajac̨ych ludzi do konsumpcji – aby pokryć koszty produkcji. Jeśli
nie chce ona finansować brutalnego torturowania i zabijania zwierzat̨ w imie ̨kapitalistycz-
nego zysku, może przestać jeść mies̨o i nabiał, zaprzestać kupowania kosmetyków i leków
testowanych na zwierzet̨ach i zrezygnować z noszenia futer czy skóry, jednak wciaż̨ liczne
składniki pochodzenia zwierzec̨ego skrywaja ̨ sie ̨ w kliszy jej aparatu i w filmach, które
oglad̨a, w płytach, których słucha i w niezliczonej ilości innych produktów, bez których
nader trudno byłoby jej sie ̨ obejść w dzisiejszym świecie. Ponadto, firmy produ kujac̨e i
sprzedajac̨e warzywa przez nia ̨ kupowane, sa ̨ najprawdopodobniej powiaz̨ane z kompa-
niami produkujac̨ymi mies̨o i nabial, a wiec̨ jej pieniad̨ze i tak ostatecznie trafiaja ̨ w te
same rec̨e. Jakby tego było malo, owe warzywa i tak pewnie zostały zebrane przez opłaca-
nych poniżejminimalnych stawek imigrantów albo inna ̨wykorzystywana ̨siłe ̨robocza.̨ Dla
przeciet̨nej osoby, nieprzygotowanej na całkowita ̨rezygnacje ̨z dotychczasowego stylu ży-
cia, ani na ryzykowanie śmierci i kompletnego ostracyzmu, zachowanie rak̨ czystych od
rozgrywajac̨ych sie ̨wokół koszmarów jest absolutnie nieziszczalna ̨mrzonka.̨

Nawet jeśli radykalnie odrzucisz i uniezależnisz sie ̨ od tych wszystkich instytucji,
utrzymujac̨ sie ̨przy życiu jedynie dziek̨i kradzieży i łamaniu prawa, wciaż̨ bed̨ziesz odgry-
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wał swoja ̨ role ̨ w panujac̨ym porzad̨ku. „System” to rozległy, organiczny byt obejmujac̨y
wszystko wokół, włac̨znie z uciekajac̨ymi przed nim pustelnikami i walczac̨ymi z nim
terrorystami. Walka z nim zawsze oznacza walke ̨ wewnat̨rz niego, bowiem to on nas
tworzy i kształtuje, nawet gdy kieruje nas przeciwko niemu samemu. Twierdzić, iż jest
sie ̨ poza nim – choćby tylko cześ̨ciowo – podczas gdy żyje sie,̨ jak my, w świecie złożonym
niemal całkowicie z ludzkich konstrukcji (obojet̨nie – fizycznych, społecznych czy filozo-
ficznych) to gorsze niż szaleństwo – to pozbawiony podstaw fanatyzm o zdecydowanie
chrześcijańskich inklinacjach).

Nowoczesne wartości Zachodu sa ̨ tak głeb̨oko zakorzenione w naszych umysłach, že
praktycznie nie ma możliwości by nasze działania nie podlegały wplywom dokladnie tych
założeń i postaw, przeciwko którymwystep̨ujemy. Po trwajac̨ym całe życie wpajaniu okre-
ślania wartości godzin naszego życia pienied̨zmi, trudno jest porzucić przekonanie, iż aby
poczućwartość swojej aktywności, trzeba za nia ̨otrzymać finansowa ̨gratyfikacje.̨ Po trwa-
jac̨ym całe życie wpajaniu szacunku dla władzy i jej hierarchii, bardzo trudno jest nagle
zaczać̨ traktować wszystkich jak równych sobie – nie mówiac̨ już o uprawianiu seksu z
nimi bez fetyszyzowania dominacji i uległości! Po trwajac̨ym całe życiu wpajaniu kojarze-
nia szcześ̨cia z biernym przyglad̨aniem sie,̨ trudno jest czuć wiek̨sza ̨ frajde ̨budujac̨ meble,
niż oglad̨ajac̨ telewizje.̨ Rzecz jasna jest jeszcze 10.000 znacznie subtelniejszych sposobów,
w jakie owe wartości i założenia pojawiaja ̨ sie ̨w naszych myślach i czynach.

Nie znaczy to bynajmniej, że opór jest daremny czy bezcelowy de facto, jeśli nasze moż-
liwości wyboru sa ̨ obecnie tak ograniczone, iż nie możemy żyć nie od twarzajac̨ warun-
ków, od których próbowaliśmy uciec, opór jest tym bardziej istotny. Oznacza to jedynie, że
„niewinność” jest mitem, kontrrewolucyjna ̨koncepcja,̨ która ̨musimy porzucić wraz z cała ̨
reszta ̨ post-chrześcijańskiego sposobu myślenia. W myśleniu tym obowia ̨ zuje tradycyjny
chrześcijański wymóg. aby ludzie byli niewinni, zachowujac̨ rec̨e czyste od jakiegokolwiek
„grzechu”. Jednocześnie ów „grzech” jest tak trudny do unikniec̨ia (jak w dzisiejszych cza-
sach rozmaite kontrrewolucyjne działania dla nas), że oczekiwanie to prowadzi do poczu-
cia winy, przeświadczenia o porażce i całkowitej rozpaczy gdy ktoś sobie uświadomi, że nie
jest w stanie pozostać „niewinnym” i czystym”. W rzeczywistości doktryna chrześcijańska
czyni „grzech” wrec̨z bardziej kuszac̨ym i intrygujac̨ym dla jej wyznawców, jako że – bez
wzgled̨u na umysł – ludzkie serce nie uznaje żadnej władzy i zawsze bed̨zie pragneł̨o tego
co zabronione.

Nie możemy popełniać tych samych błed̨ów co chrześcijanie. Postulat by radykałowie
byli wolni od hipokryzji, wolni od jakichkolwiek powiaz̨ań z systemem, owocuje tymi sa-
mymi skutkami co chrześcijański postulat by ludzie żyli bez grzechu – powoduje frustracje ̨
i załamanie w tych, którzy daż̨yli do zmian, a jednocześnie czyni hipokryzje ̨ tym bardziej
pociag̨ajac̨a.̨ Zamiast usiłować zachować czyste rec̨e, powinniśmy daż̨yć do tego by wszyst-
kie negatywne skutki naszego życia były opłacalne dziek̨i pozytywnym działaniom, które
by przechyliły szale na nasza ̨ strone.̨ Takie podejście do sprawy zapobiegnie naszej bez-
czynności motywowanej obawa ̨ przed niekonsekwencja ̨ (hipokryzja)̨ czy wstydem z po-
wodu naszych „win”.
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Poza tym, żad̨anie byśmy uniknel̨i hipokryzji przeczy złożoności ludzkiej duszy. Serce
człowieka nie jest proste, w każ dym z nas tkwi mnogość pragnień, któ re pchaja ̨ nas w
różnych kierunkach. Prosić zatem by ktoś realizował tylko niektóre z tych pragnień, za-
wsze ignorujac̨ inne, oznacza wymagać od niego wiecznego niespełnienia… i ciekawości.
To typowy przykład podporzad̨kowanego ideologii, dogmatycznego myślenia, które ne-̨
kało nas przez wieki utrzymu je ono, że jednostka musi być lojalna wobec jednego i tylko
jednego zbioru zasad, zamiast robić cokolwiek właściwego dla jej potrzeb w konkretnej
sytuacji. Być może jest nawet tak, iż całokształt ludzkiej osobowości może w pełni wyra-
zić sie ̨ tylko przez hipokryzje.̨ Oczywi ście jednostka musi sformułować Jakiś ogólny zbiór
wytycznych określajac̨ych podejmowane przez nia ̨ decyzje, ale sporadyczne łamanie ich
może zapobiegać stagnacji, a także stwarza okazje ̨ by prze myśleć, czy wytyczne te nie
wymagaja ̨ przewartościowania. Osobie, która nie boi sie ̨ od czasu do czasu być hipokryta.̨
mniej w przyszłości zagraża całkowite porzucenie wyznawanych poglad̨ów, ponieważ ma
onamożliwość skosztowania „zakazanego owocu” bez podejmowania żadnych permanent-
nych decyzji. Jest ona odporna na wstyd i ewentualne załamanie, dotykajac̨e tych, którzy
walcza ̨ o perfekcyjna ̨niewinność”.

Bad̨ź zatem dumny/a z siebie takim/a,̨ jakim/a ̨ jesteś nie próbuj w fałszywy czy wy-
muszony sposób niwelować niekonsekwencji swojej duszy, w przeciw nym bowiem razie
one wróca ̨ by cie ̨ do paść. Miast niewzruszenie obstawać przy ustalonym zbiorze regul,
pozwólmy sobie na odważne odrzucenie przeświadczenia, iż musimy pozostać wierni ja-
kiejkolwiek konkretnej doktrynie w swoich

staraniach o ulepszenie naszego życia. Pozwólmy sobie nie twierdzić, że jeste śmy nie-
winni, pozwólmy sobie nie twier dzić, że jesteśmy nieskalani lub że mamy racje.̨ Ale po-
zwólmy sobie z duma ̨ oświadczyć, że nic nawet hipokryzja nie powstrzyma nas w naszej
walce o przejec̨ie kontroli nad naszymwłasnym życiem.W czasach, w których nie mamoż-
liwości aby uniknać̨ bycia cześ̨cia ̨ systemu, przeciwko któremu walczymy, tylko jawna hi-
pokryzja jest naprawde ̨ wywrotowa ponieważ ona sama mówi prawde ̨ o tym co kryje sie ̨
w naszych sercach i ona sama świadczy jak trudno jest uniknać̨ nowoczesnego stylu życia,
który dla nas przygotowano. A to samo w sobie już jest dostatecznym powodem do walki.

Napisane przez Jane E. Humble. Dedykowane wszystkim radykał(k)om lubiac̨ym nosić
skórzane kurtki, jeździć na motocyklu czy być nazywanymi „dziwka”̨ lub „kurwa”̨

podczas uprawiania seksu.

DOWÓD NR 1: CrimethInc. sam w sobie: Nieszczery
Crimethine. Collective jest idealnym przykładem zarówno trudności, jakie napotyka

wywrolowa organizacja usiłujac̨ uniknać̨ hipokryzji jak i wyzwalajac̨ych możliwości, jukie
zaakceptowanie hipokryzji może stworzyć.

Nasza bezpłatna gazeta Harbinger istniejem.in. po to, by krytykować takie nowoczesne
fenomeny jak reklama, która jest przede wszystkim sposobem współcze snego biznesu na
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przekonanie ludzi do zakupienia oferowanych produktów, bez wzgled̨u na to, czy leży to
w interesie lych ludzi. Pomimo to. Crimethine, sam musi zamieszczać platne reklamy na
łamach Harbingera, tak by sfinansować jego wydawanie (przynajmniej wtedy gdy nie star-
cza nam na to kasy z kradzieży samochodów), Harbinger istnieje po to, by ostrzegać przed
tymi, którzy sprzedaja ̨ ideologie narzucajac̨e określone sposoby myslenia i dzialania, bez
wzgled̨u na to czy owe sposobymyślenia i działania leża ̨w dobrym interesie ludzi. Pomimo
to, aby konkurować z tymi siłami, Crime thInc. też musi sprzedawać swego rodzaju ideolo-
gie, wprawdzie ideologie „myślenia za siebie”, tymniemniej ideologie. Oczywiściemożemy
twierdzić, że nasze produkty i nasze ideologie na prawde ̨leża ̨w najlepszym interesie ludzi,
ale czyż nie dokładnie to samo utrzymuje każda korporacja i każda partia polityczna?

W tym wypadku, podobnie jak i w tysiac̨u innych, niemożliwym jest dla nas, działaja-̨
cych w ramach CrimethInc., realizować cele, ku którym daż̨ymy, bez celów tych jedno-
czesnego zdradzania. Ledwie tylko podejmujemy walke ̨z systemem, już ten system powie-
lamy. Sprzedawanie rewolucyj nych” idei jest wciaż̨ sprzedawaniem idei, a jak dlugo trwać
bed̨a ̨sprzedaż i kupno, tak dlugo nic naprawde ̨rewolu cyjnego sie ̨nie wydarzy. W gruncie
rzeczy fakt używania „rewolucyjnych” idei w sposób utrwalajacy status quo oznacza, iż
jakikolwiek potencjalny opór jest neutralizowany i asymilowany od samego poczat̨ku.

Z drugiej jednak strony aktywność jest lepsza od bierności podejmowane przez nas wy-
siłki i tak przypuszczalnie moga przynieść pozytywne skutki, a nasza cheć̨ przyznawania
sie ̨ i wskazywania, w którym miejscu popełniamy kompromisy, może, miejmy nadzieje,̨
zapobiec okazaniu sie ̨ naszych wysiłków daremny mi Szczere podburzenie do zmian w
ludzkim życiu może okazać sie ̨ możliwe, mimo uwiklania towarzyszac̨ego w dzisiejszych
czasach jakiejkolwiek działalności: warto tego spróbować. Oczywiście, być może tego ro-
dzaju idealizm posłuży jedynie wyprowadzeniu nas, mimo najlepszych chec̨i, w pole, ku
zdradzie tych wszystkich idei, które usilujemy propagować. Być może sami krec̨imy sobie
sznur, przeobrażajac̨ jakiekolwiek drzemiac̨e w ludziach autentyczne chec̨i zmian w tak
skrajnie nieefektywne działania jak kupowanie „rewolucyjnych produktów” i dyskutowa-
nie cudzych idei. Byćmoże reklamy, które odpłatnie publikujemywe Harbingerze, skłonia ̨
ludzi jedynie do nabycia reklamowanych produktów (zmuszajac̨ ich tym samym do pozo-
stania wieź̨niami systemu platnego niewolnictwa), zamiast tylko w nieszkodliwy sposób
umożliwić zebranie funduszy potrzebnych by opublikować nasze zadanie porzucenia tego
systemu. A może ta hipokryzja jest jedynie parawanem, umożliwiajac̨ym nam zajmowanie
sie ̨ sprawa ̨naszej rewolucji, nie wydajac̨ sie ̨być istotnym zagrożeniem; sprawiajac̨, że zda-
jemy sie ̨być kolejna nieszkodliwa,̨ pseudorewolucyjna ̨grupa; byćmoże jedynie stwarzamy
pozory idac̨ych na beznadziej my kompromis, tak aby sily, w interesie których leży utrzy-
manie panujac̨ego porzad̨ku, nie rozpoznały zagrożenia dopóki nie bed̨zie już za późno!
Może sie ̨ nawet okazać, że CrimethInc. zostal właśnie przez wspomniane sily stworzony,
tak aby wodzić za nos pragnac̨ych zmian, by bezużytecznie tracili swoja energie ̨wszelako
nawet wówczas mogloby to mieć jakieś nieprzewidziane skutki… Któż może być tego pe-
wien? Najważniejsze to działać, działać radośnie, nie akceptujac̨ swojej niemoż mości do-
konania zmian. Albowiem skoro staramy sie ̨ stawiać opór z góry dla nas zaplanowanym
rolom i stylom życia, jeśli z przekonaniem walczymy przeciwko silom chcac̨ym pograż̨yć
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nas w rozpaczy, skoro ośmielamy sie ̨ działać samodzielnie i nie boimy sie ̨ działać z pasja ̨ i
umiłowaniem wolności, to samo w sobie już jest rewolucja.̨
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W jak wolność
Wczoraj, pierwszy raz od wielu miesiec̨y, jeździłem na rowerze. To sprawiło, że zapomniałem o

wszelkich przeszkodachnapotykanychnanaszej drodze.Wspólnie ped̨ziliśmypowertepach i ostrych
zakret̨ach, wdłuż ciasnych uliczek i przez szerokie, brukiem wyłożone skwery. Smagany podmu-
chami wiatru, bardziej niż człowiekiem, czułem się obdarzonym błogosławieństwem latania pta-
kiem. Byłem lekki niczym piórko, a jednocześnie pełen mocy. Niespodziewanie opuściłem swe ciało
aby wyruszyć w świat, naprzeciw wysokim wieżom i was̨kim alejkom; jednak pomimo to czułem się
soba ̨ bardziej niż kiedykolwiek od nader długiego czasu; jakbym wed̨rował przez wielka ̨ pustynie.̨
Czułem się silny, kochanie, i to nie tylko za sprawa ̨roweru. Po prostu czuje,̨ że robię coś właściwego.

Wolność to uczucie. Mamy tylko „wybory”
Niemal absurdalna wydaje sie ̨ myśl o tym, jak wiele kobiet i meż̨czyzn walczyło i od-

dało życie za amerykańskie pojec̨ie wolności – za człowieka przy urnie wyborczej, wypo-
sażonego w długopis i decydujac̨ego, która ̨ wybrać przegródke.̨ Prawdziwa wolność, wol-
ność, o jaka ̨ walczymy, to coś znacznie głeb̨szego – oznacza ona tworzenie od podstaw
opcji, spośród których mamy wybierać. Zilustrować może to muzyk improwizujac̨y z kom-
panami – poprzez radosna,̨ niewymuszona ̨współprace,̨ aktywnie tworza ̨ oni dźwiek̨owe i
emocjonalne środowi sko, w obreb̨ie którego sie ̨poruszaja;̨ współuczestniczac̨ tym samym
w przeobrażaniu świata, który z kolei przeobraża ich. Rozpatrz ten przykład i przenieś go
na wszystkie chwile naszego życia to właśnie byłaby wolność.

Nic nie jest prawdziwe, wszystko jest dozwolone.
Latem 1999 agent specjalny CrimethInc., Tristan Zaratustra, który przez cały rokw kon-

sekwencji swego postanowienia nieuczestniczenia, nieprzyczyniania sie,̨ ani niewspoma-
gania, w jakikolwiek sposób, ekonomii światowego kapitalizmu – jadł tylko żywność znale-
ziona ̨na śmietniku, dał sie ̨przekonać jednej ze swych kochanek i przyjał̨ jej zaproszenie na
kolacje ̨w drogiej włoskiej restauracji. Wmiesiac̨ach poprzedzajac̨ych ten wieczór, Tristan
bywał bliski zagłodzenia sie ̨ na śmierć i żyjac̨ w mieście, gdzie kusza ̨ co opakowana żyw-
ność spoglad̨ała z każdej sklepowej witryny zdołał dochować wierności swojemu ślubowi
jedynie dziek̨i nieustanenmu straszeniu samego siebie przypomnieniem, iż jakikolwiek
kompromis oznacza kapitulacje ̨ wobec systemu, który głodzi miliony ludzi. Doświadcze-
nie złamania tego zakazu przeraziło go, gdyż nie był przygotowany na wszechogarniajac̨e
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uczucie wyzwolenia, jakie ogarneł̨o go w chwili, w której uniósł widelec. Czuł jakby świat
miał sie ̨ zawalić, co jednak nie nastap̨iło; albo raczej cały świat zawalił sie ̨ bezdźwiec̨znie
i momentalnie zrodził sie ̨ nowy, niewyobrażalny i nieznośny w swym idealnym podobień-
stwie do poprzedniego. Ale Tristan jadł teraz droga ̨polente,̨ siedzac̨ obok swoich zajadłych
wrogów, jak gdyby nigdy nic.

Oszałamiajac̨e możliwości tego świata otwarły sie ̨ przed nim ponownie, jak miało to
miejsce w jego młodości fakt, że wszystko sie ̨ może zdarzyć, że on sam może robić cokol-
wiek, zabijać ludzi, skakać z budynków, postep̨ować wbrew własnym zasadom i oczeki-
waniom z przerażeniem uzmysłowił sobie, że jego dusza, w swej głeb̨i, radowała sie,̨ nie
zważajac̨ na dezaprobate ̨ sumienia. Zerwał sie ̨ z krzesła i wypadł na ulice,̨ po której wa-
łes̨ał sie ̨ nastep̨nie przez wiele godzin, zadrec̨zajac̨ sie ̨myśleniem o swym we wnet̨rznym
rozdarciu. Dokładnie dwie minuty po północy doznał olśnienia i pospieszył do domu aby
sporzad̨zić poniższe notatki:

Wolności doświadczyć można jedynie w poczuciu działania, w poczuciu kreacji samego siebie (a
poprzez to, także i świata), w poczuciu wcielania w życie starego porzekadła: Nic nie jest prawdziwe,
wszystko jest dozwolone”. [Przykład: rewolucjonista postrzega wolność jako doświadczenie całko-
witej transformacji społeczeństwa, dlatego też nie ustaje w próbach eliminowania restrykcyjnych
sill. Aby tego doświadczyć, jednostka musi być zdolna zrobić cokolwiek i kiedykolwiek pamiet̨ajcie
historię o Achillesie i żółwiu:

Żółw pyta Achillesa:

– Czy jesteś wolny, Achillesie?, a ten odpowiada,

– Oczywiście, że jestem wolny. Przecież jestem Achillesem, bogiem pomied̨zy
ludźmi, wolnymi ludźmi ma sie ̨ rozumieć. Moge ̨ robić co zechce.

– Zatem – pyta żółw – mógłbyś mnie zabić?”

– Z łatwościa!̨ Wszak jam Achilles, niezwycież̨alny [nie tak całkiem, jak sie ̨póź-
niej okazało, ale mniejsza z tym] bohater greckich mitów i legend, a tyś… led-
wie żółw.

– Wiec̨ zabij mnie – rzeczowo prowokuje żółw.

– Ale przecież tyś druhmój wytrwały, przyjaciel serdeczny, tyśmój towarzysz!
W życiu nie mógłbym ciebie zabić! – protestuje Achilles.

– Dokładnie – sugestywnie szepce żółw, a Achillesowi clarki przechodza ̨ po
plecach.
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Moral stad̨ taki, że w sytuacji, w której wszystko jest już zdefiniowane, wszystkie znaczenia –
przyporzad̨kowane, wolność nie ma sensu, bo wszystkie twoje możliwe czyny sa ̨ już zdetermino-
wane. Wolność odnaleźć można jedynie w nowych przestrzeniach, w nieznanych sytuacjach, w któ-
rych pojawiaja ̨ się nowe elementy i kiedy musisz stworzyć samego siebie od podstaw Człowiek musi
wciaż̨ praktykować, jeżeli chce być rewolucjonista – musi stale demontować i rekonstruować swa ̨
osobowość, stale podnosić sobie poprzeczkę i łamać wszystkie zasady i ograniczenia [stad niewytłu-
maczalne inaczej – uwielbienie, jakim tak wielu miłośników wolności obdarzyło Markiza de Sade],
dokładnie tak jak Jane E. napisała w swej ulotce o hipokryzji.

Problemem jest tu jednak to, że ćwiczenie totalnej wolności powiaz̨ane jest z konfliktem mied̨zy
poszczególnymi pragnieniami jednostki. Poza całkowita ̨ wolnościa ̨ od jakichkolwiek ograniczeń i
brzuchem pe łnym zdrowego, pożywnego pokarmu, szczerze pragnę też nigdy nie pójść na kompro-
mis z tymi skurwielami; nigdy nie traktować zwierzat̨, ani nabiału jakby były jedzeniem, nigdy nie
dać im zarobić na sobie, ani na nikim innym…

Odpowiedzia ̨ na to jest oczywiście po prostu to, że musimy stworzyć sobie taki świat, w którym
wszystko co bed̨ziemożliwe, be dzie również pożad̨ane – aby nic takiego jak „grzech” nie było w ogóle
wyobrażalne i aby nie było nawet potencjalnych powo dów do poczucia winy, ani możliwości by cia
hipokryta ̨ czy konfliktu mied̨zy wykluczajac̨ymi się pragnieniami. W utopii, która [mówiac̨ mitycz-
nie] stworzyć powinna nasza rewolucja, wszystko bed̨zie dozwolone i zarazemdobre, albowiemnasze
serca nie zadowola ̨ się niczym mniej, niż tylko całkowita ̨wolnościa.̨ Nie powinienem opierać się ni-
czemu, żadnemu pragnieniu, toteż muszę stworzyć sobie świat pragnień nie przynoszac̨ych wstydu
świat, w którym nie istnieje mies̨o, ani przetworymleczne, ani szpanerskie, ekskluzywne restauracje
dla burżujów [choćby tyle dla przykładu]!
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